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o klm mówią w Łodzi? 

P. PlócieDDik, 

.tyrektor poczty, wiceprezes SpółclzielDi 
Pracowników Pali.twowych i Samorząclo­

• ktoreJ reebUwoU w h ._eaelr0 
kryzy.u za.luguje na podkreileme. 

Wybory w Czechosłowacji 
Pra23. 16. 11. ' (PAT).Do ~odziny· 3--ej 

nad ranem 'znane były tylko cześciowe 
wynilki wyborów do parlamentu. W Pra­
dze wybory do iZib detJYUtowanych ·daty 

'następują.ce wynUci: pama . soo.ialis16w 
'czechosłowackich 93.850, -PMHa narodowo 
demokratycZ!na 77.100, komuniś-ci 58.200, 
parlja socjał - demokr.alycwo - robotnkza 
36.000. czesko - slowaJCka partIa ludowa 
25.600, 'J)arrtja rzemieś'linicz-a 25.000 • .naro­
dowa partia pracy 18.000, republikańscy 
"a~rarjusze i dwbni wł,aści ci ele ziemscy 
9.000. 

Giełda 

Plepwsza DPzedo. W8PSZ8WSBa. 
londyn 
Nowy-York 
Paryż 
Szwajcarja 

31.91 
8,48 

26,78 
126,97 

Opuna ppzudU. m6PSZ8mS"a. 
Dolar . . ' 7,-

Te~denoja mocna. 

',zulła ppzedD. WBPSZIWshl. 
Bez zmiany. 

PloPUJsza pl'Zedgłełda gdaÓS~8. 
Złoty 
Warszawa 

78,125 
78,-

Dolar w Łodzi. · 
W dniu dzisiejszym na rynku pi e­

lJ.iętnym w Łodzi dolar ksztaUował się po 
\cursie 7, 7,05. Banki wymiany kuno­
wały okolo godziny 12· ej efekty po kursie 
~,95 7.-, sprzedawały po 7.05. 

Teodencja utrzymana. Podat m.Qle.. 

notY[~[lIIOWe Wy~iłki nie ~~ro,a~liłJ. ~I . lakoń[l~nia Ifl~~ilenia, 
Nieustanne narady w Belwederze. Kandydatura p. Moraczew­
skiego ~a premjera zaskoczyła P. P. ~. . Narady nad ustaleniem 

wspólnego programu stronnictw dobiegają .końca. 

Jeżeli · Sejm nie zdobędzie się na stworzenie parlamentarnych podstaw nowe­
go rządu, niewykluczony jest powrót do władzy p. Grabskiego. • 

(Telefonem z \Varszawv). 
DzisiejlSze przedpołudnie było poświę­

cone naradom i konferencjom, które lo­
czy tv się miedzy p.rzedstawJcielami po­
szcze,g:o!ny"n K1Ulb6v.. Punk 'l,;1ę,ZKv';l.-l ieicu 

W USlta:łeniu wogramu mi:nimalne'~o dla 
T.zadu koa}icyjne1!o. 

N~cielkawsze bvłv rozmowY prowa­
dzone między 'POstami GtąbińtSkim i Barlic 
kim. dotyczące porozumienia w. sp.rawach 
PToR'ramowvch. 

AkcJa w kierunku stworzenia rzą.d'U, 0-

;p.a:rte~o -na podstawach koalicji parlamen­
tarnei posuwa się coraz wJęcej naprzód. 
Cieszy się ona bezwz~łęd.nem 1>opard-em 
P. Prezydenta. Istnieją widoki. że będzie 
ona. uwieńcwna pomyślnym rezultatem. 
WJlosić To można ze sł6w .posła BarHc­
kie~o z lkilubu PPS., który oświadczył, co 
naslę.puje: 

.. Pan Prezvdent poinformował mie na 
konferencji·, 1ctóra toczvta się dziSiaj w no­
cy w Belwederze, że bran.a jest w rachu­
bę koncepcja l1'Ządu ,parlamen'farnesro lub 
oparte~o 'tla bardw szerokich podstawaich 
parlamenfarny;ch. Oświadczyłem p. Prezy 
den1owi. że obie moŻ'\.iwości weźmiemy 
]}'Od uwa·~ę, P'!'zyczem w Thaszej decyz:)i 
~łówną rolę odgrywać będą moty·wv me­
rvtoryczne j programowe, a także perso­
nalne nie będą nam obojętne, g-dyż osoby 
minilSUrów mosrtybv zwiększyć g'warancję 

wykona-nia pro~ramu. 
W dalszych rozmow.ach poseł Barlicki 

zaz.naczyt, że kandydatura P. Moraczew­
skie-go na prem.iera zaskoczyła je~o wła­
sny klub. W kolaC'l1 polLty;cz.nvch p.anuie 
przekonani,e, że raczej byłaby do przyję­
cia kandydatUJra marszatka Seimu Rataja. 
ani~eli p. Moraczewskie-go. 

Zresztą według oslaunich informacyj, 
kandydatura p. Moraczewskiego przesta­
ta jll'Ż być aktualną. 

Na poJudnie otrzymali zaproszenie do 
Belwederu p. marszałek Rataj ~ marsza­
łek senaTu p. Trąmpczyński. Zwraca uwa­
gę, że 'tla skutek int-cn'Vencji posła Gtąbiń­
ski ego, 'P. Prezyden't, kt6ry p,ier-wofnie ko 
mun.ikowat się wytą:cznl-ic z p. Ratajem, od 
dn:ia wczorajszego zaprasza łna kOI!l.f.eren­
cje również mar,szalka senatu p. Ti)'ąmp-
czyńskiega- !- • '. V "·V' . 

MoiIiwem jesT, że w ciągu po.południa 
zaprosi jeszcze p. Prezydent niektórych 
przywódców klubów do BelwedeJ:'lu, jest 
Jednak wątpliwem, czy już dzisiaj zapad 

W każdym razi'e zdaje się nde ulega'c 
jui wą'tpl!iwości, że w ciągu dziSiejszego 
wieczor1.1 będzie stina'lizowany wspólny 
program slwl1inic1w, maią-cych przystąpić 

do szerokiej koalicji. Jakkolwiek są wszel 
1de dane, że dojdzie do zawarcia kompro­
mis'u, to na wsz-elk;1 wypadek, gdyby kon­
ce.pcja gahineTu parlamentarnego z jakiej 
kolwi.ęk przyczyny nie dała się zrealizo­
wać, nie jest rzeczą wyk1uczoną. że p .. 
Prezydent powołałby pooo.wnie do rzą­
dów p. Władysława GrahsklefYo. 

CZŁONKOWIE RZADU U PREZY­
DENTA. 

(Telefonem z Warszaw~'). 
Dzisiaj przed południem P. Prezydent 

RzeczylJ'{)spolife3 P'l'zyjął.na posłuchaniu 

p.o.premiera p. Raczkiewicz.a i minisl:Y·a 

Sikorskieg-o, naslępl1ie ministra Skrzyń· 
ski ego i ministra Klal'llcra. 

Po pos1uchaniu u p. Prezydenta, p. o . 
premjera, p. Raczkiew'icz 1.Idal się do mar 
SZ<lł' a s,-,imu p. Rataja z \\ iZY t ą, z 1 tórym, 
odbyt dłuższą konfer,encję. O godz. dwu­
nastej rozpoczęły s.ię obrady klubu posel­
skiego PPS w celu powzię·cia ostatecz­
nych i wiążących decyzyj w sprawie roz; 
W1iąz.amqa obecnel!o przesilentia. 

---~o>---
.\ 

ZAPRZECZENIE PLOTER. 
WskuŁeIk notatki "Dlaczesro jen. Si'!ior· 

sk:i Izarządz:it pogotowie wojskowe", za­
mieszczonej w dodatku nadzwyczajnym 
,.Kmjera Porannego" z 15 b. m. Prezy-
djum Rady Ministrów komunikuje: · _ 

Pogotowie wo.iskowe w m-ocy z dn. 14; 
na 15 b. m. alli później zarządzone nie bYł 
to i miejsca nie miało. Rówl1łież ani pełnią! 
GY zastępcze obowiązki Prezesa Rady 1\1:; 
n.istr6w. p. Minister Raczkiewi'cz, ani M i; 
TlIister Spraw Wojsko-wych .iem. Sikorski 
na audjencji u p. Prezydenta Rzeczypvspo 
litej w dniu 15 b, 111. nie byli. 

Kontrasty. 

Spacer po plerw •• yaa IDle ... 
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, nai~ierw po~tulaty e~onomi[lne, ... 
potem polityka. 

Obecne przesi'lenie rządowe ma pod­
( łoże wyłącznie gospodarcze i finansowe. 
: 'Jeże H P2'w5ta'I1ie taki rząd, który nie po­
.trafi energicznemj środkami uzdrowić cho 
' rego naszego gos'Podarstwa społecznego! 
'finansowego, fo wysiłek ooe,cny stron-
nictw będzie zup.el'n<ie zmarnowany. 

Dlatego też zabiegi wszystkich czynni 
lCów państwowych. legaln1e p.owolanych 
do 'tego, aby nowy rząd stworzyć. muszą 

iść w kJerunku porozumienia nie tyle per 
sonalnego, ile programowego. Czynniki, 
które wyłonią rząd i które wezmą zań od 
powiedzia1ml()ść, w.inny zrozumieć. że spo 
łeczeństwo o,czekuj.e nie obietnic, nie fra­
!le5ÓW, ni'e szumny.ch eX'pose i deklaracyj, 
!ecz realnyeh gwarancyj, iż naprawa sfo­
sunków nastąpi. 

Gdzie są fe gwarancję? W lem, że zo-
ótan!e stworzony rząd obdarzoll1Y manda 

,tern dokon.ania radykaln:rch osz~zędności 
~w budżecie państwa i ciał samorządo­
,wYch. Tylko pod takim kątem widzenia 
:sformowany gabinet może wzbudzić za­
ufanie w krajU i .zagranicą. S1Yoleczeńsrwo 
daje już państwu tyle, He może, a w wi.e· 
lu 'WY'padkach w;ięcej, n~ż może. T'eraz jest 
kolej na rząd, aby poka:zał. że umie docho 
Gami pańsfwowemi gospodarować, a 111-ie 
sięgać tylko do kIeszeni podatn.ików. 

Budżet państwa, który w roku 1924 
objęty byt sumą 1 miljarda ' 15 miljonów 
złotych, ,w roku następ!l1ym urósł do 2 mi 
1ardów 20 miljonów złotych. Zw:ększono 
go we wszystkiich n.iemal dziedzinad Bud 
że'f Sejmu i Senatu powiększono o 6 m:ljo 
nów 434 tysiące, ministerstwa spraw za­
gramicznych o 5 mi'li'onów .903 tys'iące, mi 
nisterstwa spraw wojskowych o 271 miljo 
nów, wewnętrznych o 101 miljonów. slkar 
bu - o 167 m.iIionów, spraw~edlJwoŚ'ci o 
51 miljonów, PTzemystu i hand1u o 108 mi 
Honów, rolnidwa - o 23 miljony. o ś'\\l1i af y 
o 217 miJjonów, robót publicznych o 41 mi 
!jomów, praey i o'pi,eki spol1ecz.nej o 25 mi! 
jonów, reform rolnych - o 28. mQ~jonów. 

Doohody w roku bieżącym spadły tak 
,znacznie, ż·e nletYllko powyhze podwyżki 
,budżetu utrzymać się ni'e dadzą, ałe naw.et 
'budżel roku 1924 moż.e być zbyt wygóro 
:wanym. Musimy się zdobyć zatem na bar 
'aw bolesmą orperację. 

Dziś już je5t r.zeczą bCZywlstą, że fs!of 
ne uzdro'W'ienie fimans6w ~ gos-podarkJi spo 
lecZonej może być ur:łeczywistill'ione tylko 
iWfasnemi naszemi Sliłami. 
,Winniśmy wfasnYlm wysi,!f1~)i'em sTworzyć 
pods!a'WY zdrowej gosrpodarka, gdyż zre­
sztą ~ylko na tej drodze osią'gni,emy rów 
nOlcześnie zaufanie kapifałów zagranicz­
nyeh. Najdalej idące ograniczenie wydat­
ków i radykalne wYtęmenie wszelkiej roz 
rzu·bności jesT naczelnym postulalem doby 
obecnej. 

Kombinacj.e gaibi'nelowe, które nie u­
względnią w na1.eiytym sTopniu tego po­
stulatu, będą p·us.zczaniem jeno ban'iek my 
dlanvcb. w. 

---(;---
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IOlrani[o o~~aje ~oł~ lOlłulOm D. ~rft~~~ielo. 
Wojna gospodarcza z Niemcami - powodem 

przesilenia polSkiego. 
Komentarze prasy wiedeńskiej o ustąpieniu premjera 

Grabskiego. 

.. Neue Freie Presse" omawia dymisję 
~rabinetu Wr. Grabskiego w artykule m;tę 
pnym. nacechowanym sympatia dla usłę­
puJącce:o oremiera. oraz usiłuJącym z nie­
iaką bezstronnością uiąć sytuacie Polski. 

MówiG\lc o kwalifikacjach naukowych 
i optymizmie Wr. GrabskieKo. dziennik za 
znacza. iż to właś.nie pozwoliło \Vr. Grab­
skiemu wziąć na siebie obowiązki premie­
ra i minislra skarbu i "w tym Dowójnym 
charakterze ootrafił on rzeczywiście 00-

sunać dzieło sanacjj bardro daleko na­
przód - udało mu się ostotnie walutę o­
przeć na nowej podstawie. stworzyć zło­
tego - właściwie bez oomocy z zewnątrz 
a iedynie tylko o wła~nych siłach. WP'l"aw 
dzłe nie wszystkie fundamenty okazały się 
wkońcu trwałe. - Wojna gospodarcza z 
Niemcami. niestałość pooJitvki celnej w eza 
sie. który sam przez się nacechowany jest 
w przemyśle stałym kryzysem - wszy­
s1'ko to ostatecznie sP'powadzito nowe ata­
ki na walutę i wytworzyło te.gO r'odzaju 
stoslllnki parlamentarne i pa,rtyjllo-opolitycz 
ne, że Grabski nie miał prze·d sobą inneKo 
w~ścia, jak tytko wręczenie dymisii 9:a-
9:inetu Prezydentowi Rzplitej. Decyzja ta 

przychodzi właśclwłe znienacka. gdy! 
właśnie w ostatnich tygodniach dało się 
stwierdzić znaczne odprężenie sytuacji". 

Ktokolwiek obejmie spadek 00 Grab­
skim, ten będzie mógł przeciwstawić się 
s.padkowi złotego oraz z,mniejszeniu się 
dochodów państwowYch. jedynie wów­
ezas, 9:dy znalezione będzie wyjście z dzi­
sieJszeJ wojny gos'POdarczej niemiecko -
polskiej. 

"AUlSfrj,a jesl naisiln.iej zai,nferesowana 
w umocnieniu wewnetrz,nych stosunków, 
polskich, w OCzY5'Zcze.niu się atmosfery 
stosunków polsko - niemieckich i w u­
~mart'owaniu się takie'R'o stanu neczy w 
Warszawie, klóry'by U!I11ożliwif rozwóJ go 
s:p.odarczy, zadal cio·s wiecznemu m,eure­
gnlowaniu s'praw obroru międzynarodowe 
gO i pozwolil na przywrócenie s'tiosunków 
normalnyoh w tej ważnej części Europy 
środkowej", 

.. Neues Wien'err JOUlfTI.aJl" podaje na cze­
le pisma obsozerną depeszę czeskie$!;o Biu­
ra prasowe9:Q oraz własne lnf,ormacie o 
przebLe9:U przesilenia rządowego - lecz 
bez komentarzy redalkcy'invch. . . . . -.-.-.-.-

'rawo nie lOW~le je~t wyroli[ielem ~Drowie~liwoi[i. 
Stwierdził to sąd francuski i zażądał zmiany ustawy. 

Dzienniki paryskie donoszą, że sędzio­
wie przysięgli wYdali tam onegdaj intere­
swiacv wVTok. Chodził>{) o zabicie nieśluJh­
lle9:'O dziecka. Ory~inalnYttl jest jednaK 
sposób, w jaki sędziowie SP'I'awę tę rQlZ~ 
strzY9:nęli. ZabóJczyni · wprawdzie nie u­
wolnHi, al'e do wY'l'oku skazujace~ jury 
dodalo dwie deklaracje, wyrażajace wspór 
czucie dla skazanej w sZlCzególności. a d'la 
uw,jedzionych dziewcząft w09:óle. 

ZZ-letnia niezamężna szwaczki Malf"ja 
Doussand stanęła przed są'<iem jako oskar­
żona o zamordowanie swego śWlieżo na­
rodwnego dziecka. 

Historja tego dra'malu była smutna, 
lecz pospolita: uwiedzenie, przyrzeczenie 
matŻieństw;a. gorzk,ie roz,czarowan.ie, zdra­
da ukochanego. porzucenie. nędza, w'Istyd, 
a potem zbrodnia. Sędz,iowlie tliznali- oska,r­
żona. która z c~'ą sz,czewś,cją 'Przyznala 

się do l>o'Pełni{)lleKoO czynu za wn,!'Iin'ą, 'Przy 
znafąlC jednakowoż wvbiłn.ie 'łagodzące o-
koli1czności. . 

Trybunat zasąd.ził dzieelob6jczyni.ę na 
dwa Jata wlezienia. Chcąc dać Jednak wY 
raz swemu współczuciu sedzilOwie Wysto­
s()wali do młnJstra finansów DrOśbe o u­
wolnienie oskarionetl od Dłacenia kosz.tów 
rozprawy. Następnie zwrócili sie do mia­
rodajnych czynników' z żądaniem uzupeł­
nienia ustawodawstwa odnośnie DOStano­
wleń karnych w SPrawach o dzieciobóJ­
stwo w 'ten sposób. aby się kierowalv o­
ne I>rzedewszYstkiem przeciw uwodzicie­
lowi. który fest głóWłlYm winowajcą. 

Wedtwg rządzą:cych dolvchczas usfaw: 
czf,owiek, idóry przedew>szystkiem j'em 
win.ien, nie podlega żadnej od'PowiediZial­
ności. co obraża po,czucie prawdZiWiej s'ma 
wiedU,wości. 

~·Ietnia ~liew[lynka otrlymała le~i~ HonoroWI. 
Ocaliła życie 15 osób. . 

Na liśde nazwi'sk ogtnsZQnvc'h w tych 
dnia,ch w Paryżu w dziennilku urzedowym 
~najdu,ie s.ię także nazwisko 9-letnń.ei Re­
'n'ee Babaulf. z miejscowości Dien:ay. -
Dziewczvnka ta wraz z ioo,emi osohami 
wstała odznaczona za akt oośwleceU'la się 
dla bliźnich. 

MianowJcie 29 września b. r. s'fraszny -

pour n:a:w,iedzit W' nocy zamek w Dienay, 
na,leża.cy do p. Babaulta, ojc.a od~n.acronej 
panienki. PoiaT ten. wybwchł w n.leohecno­
śd rodziców. którzy baw,i'l~ wówczas na 
Wii4egjatmze w Nicei. Mała Renee 'Pie:rw­
sza wszczęł.a alarm. s-posbrzegł>szy ogień 
dopiero wówczas, gdy cale jedno piętro 
stało juri w ·plom.ieniach. 

Swięto Młodzieży Katolickiej. 
Bohaterska dz.iewczY'l1ka pohie,g-ła za­

raz pObudzić swoich hracisZlków, 7-1etnie­
go Rogera i S-letniego Pawełka. którzy 
sp.a'li w sąsiednim pokoiu. POczem obudzi­
ła cały personeJ zamkowY. ble2t1ac przez 
schody zaiete Już oożarem. Gdvby ni'e zi ... 
m'l1ia krew te~ dziecka straciłoby tycie 15 
osób. 

Wczorajsze uroczystości. 

C) W dniu wczorajszym .z okazji pią­
,tej roczn.J.cy istnienia St<YW. Młodzieży PoI 
'skiej, oraz święta Patrona Młodz.ieży św. 
Sta1111s1awa Kostki, odbyf.o się uroczyste 
nabożeństwo w katedrze św. Stanislawa 
KosfkJ. które celebmwał J. E. ks. Biskup 
Tymieniecki w I()toczeniu duchowieństwa 
ł alumnów. 
, Podnr.osJe kazanie wyglosil ks. clicja,t 
dr. Bączek. 

, Po naIDoże6stwie de~egacja Sto,w. Mło 
:dZierzy Polskiej złożyła wieniec na pry­
I~ Nieznanego żo.tnierza. przyczem wy-

głosili przemówienia parrOll1 Sfuw. Mtodz. 
ks. No·wicki, delega1 tego Stow. Kuzan, o­
raz p. Grzegorzak:. 

Wkońcu hufce M-łodZlieży IZ orkiestrą 
na ezele prz.eszty 11:1. PJotrkowską do sali 
Handl'9'wc6w Polskich, gdzi'e zostala o­
twarta wystawa prac oddziaf.6w męski'ch 
i żeńskich. 

Uroczystość zakończyła Wlieczorem A 
kademja z bardzo urozmaiconym pTOR'ra 
mem, którą zaszczycił swoją obecnoś.cią 
J. E. ks. bisku'P Tymieniecki, owacyjn.ie 
orzy}mowanv przez młodZi.eż. 

Pami-:taJcie O inwalidach 
woJennych I 

11fr. ~56 

"' o czem myśli prasa? 

.. lłoOOtum" piętnuje zaooowanie snę pre 
zesa Bank1l Polskiego p. Kal'lPińskiego wc 
bec minist1'a skarhu. 

P. WoJ. Gra'bs'k'i oświ'aCtcza, ze POWa 
!lila go podwójna o1>Qzycja: Ba'nku 
Polskiego i stronnictw sejmowych, 
które prowadzity przeciwko niemu 
bezwzg1ędną wa'lkę osobistą, winiąc 
go o wszystko i .za wszystko. 

Nie wiemy, jakie były łączniki mię 
dzy stalloW'iski.em Prezesa Banku Po~ 
skiego, p. Stanisława Karpińskiego a 
opozycją sejmową, Zna'IlY jest tylko 
fakt, że p. St. Karpiński odmówił po­
mócy przy inter,w,encji na rzeez pod- ' 
'trzymania kursu złotego na gietdach} 
Skutkiem tego był nowy spadek ilo­
tego. Już raz poprzednio byla taka sa 
ma odmowa .ze strony 'P. Karpi1lsk1e­
go. 
OtóŻ takie przeciwsfuwietnie się so­

bie dwóch pol1tyk finansowych: minii 
stra skarbu i prezesa Banku emisyjl\1e 
go - jest zjawiskiem niedopuszczal­
nem. Tylko minister skarbu moie pro 
wadz.ić poJitykę finansową Państwa, 

- nie może zaś tak być, żeby Bank 
emi.syjrry poli k" tę krzyżOwał J 
J)SUł. Nawet zła poitlyka fmansowa, 
ale jednolita jest Jepsza od dwóch poU 
tyk sprzecznych IZ sobą. Jaka była 
właścIwie pO'lityka 'P. Karpińskiego,' 
tego Itla,e v,~i'emy. W,iemy f1:ylko lyłe, że 
nie chciał robić, co m~n'ister skarbu 
'IlWai.al w danej chwil~ za konieezne. 
Otóż lo jest gro41~e niebe'Lp.iecz,el1s­
'two i na przyszlość - niebezpieczeń 
stwo, wy!D'ikające z ,pół-prywatnego 

charaIkteru Banku. Szczególnie w cięż 
kkh i krytyc.znych sytuacjach finan­
sowy,ch nicdopuszczalne jest, ab~ 
Bank krzyiowat politykę Rządu p.rze 
oież nawet wysłannikom powsfań­
czej Komuny paryskiej w 1871 r. 0-

świadczył dyrektor . Banku fran.ouskie 
go (mll1iejsza o lo, że w danym wypad 
ku 'obt'lldn'ie): "Bank fra>ncuskl j~t na 

. usługach i nigdy nie odmaWia l)'omo­
cy żadn.emu Rządowi". 

O wiele jednak głębszy wpływ r.<. 
decyzję. Premjera miała oc'Zy<wiśde I 
zaciekła opo,zY'cja s eimowa, !kt6ra w 
bardzo wielko mierze utrudniała dZlie 
lo-sanacjli. 

.,Rzeczpospolita" uważa wystąpienie p 
marszaJka PHsudskiego ·w ehWlili, gdy ch;> 
dzi o sanaeję ekonomi.c'ZI11ą. a n!je po>!ityez 
ną za błąd: 

Uważamy ten krok p. marszałka 
PLtsudskiego }ako fatalny dla inlere-: 
sów państwowych tak pod w:z'gęldem j 
wewnętrznym, lak j pod względem 
zewnętirznym. Obecne prze,silenie ga­
binetowe wyrosło na :Ul'e Ciężkiej sy­
tuacji gospodarczej i fimansowej. O 
jakimś kryzysie w armj~, I() jakiemś 
'Pominięciu interesów moralnych na­
szej armji mowy być nie może i dla l 

'Praworządn.ych obywateH on nie isl­
nieje, a kompromi'towanliem armji i 
prestigu Państwa Polskiego jest po­
sądzenie p. Pil'sudsk'iego j.akoby woj· 
sko nasze mogło s,łużyć partjom poli­
'tycznym q ich prywaim,ym interesom. 
P. marszałek PHsudski przez lo w 0-

czach zagraniCY wy,woruje wrażenie, 
jakobyśmy byN jakiemś państwem 
meksykańskiem lub ba!lkarlskiem 
Przez to pobrzęk>lwanie szablą i ostN 
,ga1ll1[ wyrzą:dził Po,lsce niezmierną 
szkodę w oczach opinj{i z<lf'"an.icy, U 
której starać się musimy (' '?:vczke 
nieodzowną dla uruchomic nasze.· 

gO Życia gosoodarczego. . 
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(Józef' Klemps z Diisseldorfu) --- prawa ręka Abd-el-Krima. 

I 

Za ku li sami woj n y w aro ku. 
Osrafuie zwycięstwa Albd-el-Krlma 

nad Hiszpanami zakończone - jak j:u:ż d0-
nosiliśmy - odebrCłThiem Aidi'ru His:z:pa­
nom. zwrócUy ponownie uwag e całego 
~w.iata na wodza Riffenów. a przedewszy­
skiem na je~o europejskich Domocników. 
Wśród nich pierwsze mieisce zaimują 
Niemcy. 

Niemcv w słtWbie Ahd-el-Krima są bez 
wyjątku dezerterami z francuskiei i hisz­
pańskiej le~!,"ji cudzoziemskiej. Naisł.awniej­
szvm wśr6d nich jest Kaid Hadi Aleman, 
którego rodowe nalZw,isko brzmi Józef 
Klemps. a pochodzi z Diisseldorfu. Jest to 
reyp awantwrnika egzotycznego. Osiem lat 
służył w francuskiej leg.H cudzoziemskiej, 
·z kt6rej zdererterował. by dziki szczep 
Nomadów Ben1 Wareina poprowadzić do 
walki przeciw Francuzom. 

Dwa lała temu llozostaw.i.ł szczep ~en 
własnemu losowi, przedarł się przez fra!D ... 
cuskie linje do Riffen6w i wstąpił do slulŻ­
by Abd-el-Krlma. 

PRAWA RĘKA WODZA RIFFENÓW. 
WkT6bce został prawą ręka w.odza Rif­

fenów. a szczeg6lnie cenne usługi oddał ja 
,ko kartograf, p·onadro 'PO'I11agar w pracy, 
rlffeńskiemu ministrowi spraw zagranicz­
nvch, za którego załatwiał koresponden­
cję francuska, i angielska,. Klemoo r.zadko 
brał udział w walkach frontowych. a 
oier'W"Sza jego walka w lecie z Prancuzami 
zakończyła się dla nie.go ntePOmyślnie, 
')dniósł bowJem poważne rany. 

dAREM . .JAKO NAGRODA ZA ODDANE 
USŁUGI. 

Kllemps cieszy się zaufaniem Ahd-el­
Krima. jak i Sidi Mohameda. W dowód u­
,znania tvch zasług o~r~ymal od Abd-el­
.Krima dom i cztery odaliski w Riffie. je­
dna, niewolnicę w Tetua,uie, dalej dwa ko­
'uie oraz muly pociągowe. Kl.emos jes,t 0-
:becni.e mahometani.nem i fanatycznym 
wrogiem chrześciian. 

I(OBIETY I MIESZKANIA .lAKO WABIK 
DLA DEZERTERÓW. 

Specialnem jego dziś zadaniem jest or­
lanizacja dezercii Niemców z francuskiej 
i hiszpańskiej legji cudzoziemskiej. Wy­
myślił on specjalny sposób korespondo­
wan.ia ze swymi rodakami w szeregach 
francuskich, po!oegaiącv na tern, że na Hś~ 
ciach kaktusowych wypisuje w języku nie 
mieCikim obietnice dla dezerter6w niemiec 

kich, pl"z:yuekając jrn zarówno dobre ob­
chodz,enie się, jak i konie, koQbiely. miesz­
kania. oraz wYTI3JR"rodzeIiie bez ogranilcze­
nia. a wkońcu przvrze·czenlie. że bezpiecz­
nie odstawieni zoQstaną do Niemiec. W len 
spo'sób Abd-el-Krim przyszedł do DOS'iada­
nia oddziałów znakomitych artylerzystów 
i techników. 

WALTER NOAH - GŁÓWNY TELEFO­
NISTA R'IPFU. 

Poważna też rola w. słUJibie sutta'na 
Riffenów 'P'rzvpada nieiakiemu Walterowi 
Noohowi. również Niemcowi • .Jest O!tl \Złów 
nym telefonista at11JJi rlffeńskiei. Po w.oj­
nie światowe1. w któreJ brat udzial. wstą­
,pil do hiszpańskief le1i!ii cudzoziemski~. z 

" 

której zdezerłerowat j PlI'-ze~ds'fał SIę do 
Aidiru, gdzie przyjęty wstał z o'tw,artemi 
rękami. Niemal z niczego s1Jw1()rzył on w 
p.aństw.ie Riffen6w centrale telefoniczną, 
połaczył on wszystkie .osady telefoniczne. 
iak również wzdłuż całelro frontu prze­
prowadził oolową sieć telefoniczna. dzięki 
któr·ej Abd-el-Krim m6gł odnieść zwycię­
stwa w lecie ubiegłego roku. Bez lei sieci 
telefonicznej, która rozcia,ga się od Uezza­
nu aż daleko na wschód. Sidi Mahomed ni'­
gdy nie potrafitbv prowadzić operacv,i wo 
iennvch ró\vnocze.śnie na całym froncie. 
Noah wśród Riffe.n6w. nie znajG\.lcY1ah aż 
do tej chwHi telefonu, uchodzi za czarow­
nika. To też .otacza 2:0 bałwochwalczq 
cześć. 

Komplement. 

Uprzejmy szef: - Czy panią nIe razI dym mojej fajki? 
Maszynistka: - Przeciwnie ... lubię nawet. 
Uprzejmy szef: - I słusznie! Aniołowie bywają zawsze w obłokach. 

Str. łł 

AMERYKANI~ FORTYFIKATOREM 
RIFFENSKICH SKAL. 

. Ponadto Wt slu.żibie Abd-el-Kr,ima był 
aż do ostamie1 chwnli, Amerykam,in Wesley; 
;WiiHa1l15 z San Prancisco. Rok 'temu zadą.-j 
gnąf się on w Bordeaux do francUiSki.ej le-I 
gji cudzoziemskiej, z której, zdezerteil"owati 
do Aidi.ru. W suł,tanacie rilffeńskim obJ8,Jł~ 
on k'ieroWinlcfwo nad budownictwem woil 
sIrowem i wybudował wzdłuż wybrzeża' 
riffeńskie1i!o wiele block-hauzów wedle mf. 
woczesnej techniki. Z blOlckhauzów tych I 
Riffenowle skutecznie odpierali atak ii 
Wloi'sk h:isz'pańskich. Z końcem lata bieżą-, 
ceR10 roiku Wiliamowi s'przvkrzvł s.ię po-' 
byt pod panowaniem Abd-el-Krima .i, u­
ciekł do T.angieru, stamtąd zaś kon.su1 a­
mervkański wysłał gO do ojczyzny. 

Wróg fotografji. 

Jeden z posl6w, zallanfał"ey alę pl'set 
objektywem fotografa-reportera. , 
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Roman~ ~łu[~omiemy[~. 
Obraz pierwszy. 

(M'ieszkanie brzuchomówcy.) 
Brzuchomówca. - Oto żona moja, gr,u 

choniema. 
Przyjaciel: - Oru.choniema? 
Brzuchomówca: - Tak jest. Wybra­

lem sobie za żonę g·lu'chonicma" gdyż je­
stem bardzo zazdrosny. Żona moja przez 
swoje blcctwo nie może slyszeć komple 
mcn tów. ani na mie odpow,iadać. 

Dla wi ększej pewności nie przyjmuję 
... domu nikogo. Ty jesteś wyjątkiem. Ale 
z powodu twej przysłowiowej brzydoly, 
l~stem o nią zupełnie spokoQjny. 

Przyjaciel (\vzruszomy): - Żona me­
f..D l?IZyjac,iela, to rzecz święta dla mnie. 
Ale czy cię nic nudzi to wspóJne pożycie 
z kobietą zawsze milczącą? 

Brzucho11lówca: L Ona mówi na ka'Ź-

de moje ,zawo,taThie. 
Przyjaciel: - Ona mówi? 
Brzuchomówca: - Tak. Zapominasz, 

że jestem brzuchomówca, i że przezemnie 
manekiny teatra1ne nawet mogą rozma­
wiać! 

W ten sam sposób postępuję z żom,ą, 

kJedy chcę z nią rozmaWiać. Mówię do 
[jaej g~osem namra~nym oL 

Przyjaciel: -Twoim gto'sem wewnę'trz 
·nym odpowiadasz !Za żonę? Bajecznie! 

Brzuchomówca: - Tak jest rw istocie. 
Porozumiewamy sio doskO'!1ale. Będ'zi,esz 
mógł sam osądzić. (Zwracając się do żo-
ny). Kochasz mnie, zt.oitko? . 

(Ma·rżonka głuchoniema, glo·s hrzucho 
mówcy): - J.es'teś moim [wem, kochamy 
mężu! 

ptrzyjadel: - Zf.udzellle dosKonate.Wy 
daje sie zupe.łnie, że ;{o małżonka odlYOw:ia 
data. nnalazt,eś la1emnicę szczęściLa mał­
żeńskiego. 

'(Wohodzi dozorca domu): PanIe brzu 
chomówco, gos,pooCłrz wymawia panu mie 
szkanie . 

Brzuchomówca: - MieszKanie? Dla­
czego? 

Dozorca domu: - Ponleważ cały dZ!leń 
żona pallska wrzes.zczy ku ,wijelkiej złości 
,powstałych loka'folrów. Do w1dzenia (Wy 
chodzi.) 

P.f!Zyiaciel: - Co lo ma znaczyć?, 

Brzuchomówca: - To moja wj,na. Zwy 
czajem mężowskim od czasu od czasu kłó 
cę się z nią, wydają.c dla podniety me brzu 
chomówcze ·okrzykJ. WszysNclm się zda­
je, że to żona krźyczy. Pochlelbia to mojej 
dumie mężowsk,iej. 

Przyjaciel: - Czas na mn'ie, uciekam. 
Brzuchomówca: - Idę z tobą. (Zwra 

ca się do żo'ny): Wychodzę, moja droga. 
(Małżonk.a gtuchom,iema, głos brzucho 

mówcy): - Wr6ć wcześnie, mój najdroż­
szy. Spragn,iona j,es'fem twego widoku. 

Obraz drugi. 

(Scena przedsTawia schody, wnodące do 
mieszkania brzuchom6wcy). 

Brzuchomówca: - Odprowadziłem 
mego przyjaCiela. Wracam do domu. O, 
m,iebiosa! Co słysźę? Odgłos pocal'unKów 
w mojem mieszkaniu! Spójrzmy przez 
dziurkę od klucza. Boże! kogo widzę! An­
:roni'ego, głuchoniemego, kuzytna mojej ŻO 
ny! Trzeba S1ę było pti'lnO'wać. OtuchoTI~'e 
mi doskona1e się ze sobą porozumJewają 
na migi. Nie mogę się dłużej przypatry­
wać temu. Wyważmy dr.zwi i ukarzmy 
Wlinnych. (Wyważa drzwi i wpada do mie 
szkania). Żooo W1iarolomna! Umrzesz Te­
raz! (Wyciąga rewolwer z kjeszeni). Ah! 
zap,omn.iaf,em! kołbieta, zła,pana nawet na 
gorącym uczynku, usprawied'liwia się: o­
głasza za niewinna. Mogę jej Jej przy jem-

ności ud.zieFić. 

(Matżonka głuchoniema, gorS brzucho 
mówcy): - Przysięgam ci, że jestem :n,i'e 
winną! 

Brzucb.omówca: - Umieraj! BezwsIy 
dna ktamczyni! (Zabija ją). A 'teraz na de 
bie kolej, Antoni. (CeluIe w ni.ego). - Nie, 
nie zab'ijajmy go! Co innego przysZ'ło mi 
do gfowy. Zemszczę się na rum w okrul­
niejszy spos6b. Zamknijmy na klucz ko­
chanka mojej żony i ipObiegnijmy ,po Komr, 
sama policjL 

)braz trzeci. 
Scena· przedstawlia mieszkanie brzucho­

mówcy. 

Brzuchomówca: - PanIe komisarzu, 
zamordowano mi ŻOOlę (wsfkazuja,c na glu­
choni,emego AnToniego). OTo zabóJca. 

'Komisarz: - Oskarżają pana o zabój­
S'DWO. Pan 'to llczynił? 

Brzuchomówca '(na stronie): - Oto 
moja zemsta ! Antoni jest gfuchonicmym, 
nie może więc odpowiadać, ale ja odpo­
wiem za niego. 

Komisarz (do głuchnn1iemego Antonie­
go): - No, odpow:edz pan! Czy toQ pan 7a 

hit tę nieszczęśliwą kobietę? 
Antoni (gtuchon:emy, głos brzuchom6w 

CY):. - Tak jesf, zamordował,em ją! 
(Antoniego areszhlją i wYPfO.wadzaJa,). 

Fm~ 
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Dalecy goście, 

trzej mlnrsbowie Nowej Zelandjl w Paryłu. 
• 

nowa Iwial~a na ~orylon[ie teatralnym ~toli[y Ał~ionu. 
Ex-mniszka odegra rol~ "Sw. Joanny". 

Sensacją Londynu są -obecnie wysfępy 
autentycznej zakonnicy na deskach tea­
tralnych Miss Mercia Gregori która przed 
kilku dniami wystąpi·la z wielki·em po-wo­
dzem,i,em w teatrzyku Lyceum, jesf córki:\ 
farmera z potudn. Afryki. Już w dzliecię­
cym wieku powzięte, postanowienie wsta 
pienia do klasztoru. Mając lat 17 rozpocze 
la nowicjat u Karmelitanek, g-dzie spędzita 
4 lata nie objawiając żalu za życ'iem św'lec 
kiem. 

Zwrot w jej życiu nastąpił dopiero po 
poznaniu s'ię z pewną <baronową, znajomą 
jej rodziców, ~tóra 'Odwiedziła młodą mni 
szkę w Idasztorze l za.pewmdwszy ją, że 

ma niepospolity talent sceniczm,y, zachęci 

ta do O'puszcrenia murów klaszfomych. 
Po długiej walce w~nętrznej Mercia zde 
cydowała się rozwiązać śluby zakonne i 
przybyła do Londynu. gdzie za pośrednie 
twem baromowej odbyła studja i pół roku 
późn'iej została zaangażowana do featru 
Lyceum. 

Jej pięlkność i fakt, że do niedawna by 
la mniszką, zapewnity jej olbrzymie powo 
dzenie, ob. zasrużone gdyż bezstronni by 
lycy widzą w luiej pierwszorzędny talent 
sceniczny. Wróżą jej śwjetną karierę, cze 
go dowodem j,esf zaangażowanne miss Gre 
gori do roli ,;Św. Joanny" Shawa przez .te 
den z glówny.ch teatrów londyńskich. 

Rzekoma wnuczka Poincare'go. 
Oszustwo przystojnej rozwódki. 

Pani Janina Veyries, przystojna roz­
wódka w Paryżu, jest pomimo 4{) wiosen 
hardzo ponętną osobą. Przez czas dJuższy 
mieszkaŁa przy rod.zin.ie o autJhi er, której 
przedstawita się jako wnuczka Poincare­
go, czekająca na s.chedę 2 miljonów fran­
ków. 

Niewiadomo. czy osobistą urodą, czy 
perspektywą dwóch miljonów 'tak oczaro 
';vafa lS-letnią córkę .swych gospodarzy, 
że ta pewnego dnia uciekta z panią Janiną 

Rodz~ce zaałarmowali policję. Podlo­
tek powrócH ;n a łono rodzinne, pon'ieważ 
.iednak zeznała, iż zupełnie do'browoInic 
dotrzymywala towarzystwa swej przyja­
ciółce, przeto panią Janinę pozostaWiła po 

Cichy • 
I 

Bcja w spokoju. 
'Rozwódka poznała się tymczasem z ren 

tjeriką p. Ducio'! i uzyskała ~d nJ.ej pożycz 
kę 15,000 fr. na koszt procesu o ów miJjo­
nowY spadele Wydała jej weksel na 20 ty 
sięcy franków, podpisamy 'Prze.z ... Poinca­
rego, swe'go rzekomego dziadka. Po pew 
nym czasi.e rentj.erka, tknięta nJedobrem 
prreczuciem, zw"róciła się do podicji. Ta 
odszukała panią J.an'inę, która zdążyła już 
z.łowić w swe sidła pewnego bogatego 
S7Jweda. 

Aresz.rowana przy.znara si,ę do sfarsz.o~ 
wania podpiSU Pojn.carego, którego WOgó­
le n!igdy m,j,e wird~iara i ·powędrowara do 
kozy. 

Namawiał kolegę do samobójstwa. 
Kupiec tekstylny Leopolld Weiss, za­

mieszkały stale w Wi'edniu, dłużny byt 
swemu "cichemu" wS'pólnikowi Erdóeso­
wj 400 miljomów koron. 
Ponieważ przedsięhiorstwo znalazŁo SIę 

w kłopotach fim,ansowych, a WeIss n:ie byt 
YI możnośc.i ,wyrównania. załeglości ,...... 

w:padł Erdoe.sna oryginalny 'Pomysł. -
Przedewszysfkiem poradzil wspólnikowi, 
aby zaasekurował się w Runione na 10 Iy 
sięcy dolarów. przyczem Erdo6s byt rak 
wspaniafomyślny, że sam zapłacił pierw­
szą ratę. Nastę.pnie namówił Weissa, aby 
urządził wyciecz!rę na Rax i $mt~ się 

Krawczkl sądowe. 
: 

Kłopoły Mintusa. 
Kobieta z wygimnastykowaną twarzą. 

~upet, pewność siebie, a nawef bezczel 
ność bardzo się w iydu prz}'ldają i częStO 
kroć są warunkami }X)wodzenia. Przyikła 
dów możnaby na po'twierdzenie po wyż­
szeg-o przytoczyć mnóstwo. 

Bywa jednaK i ~a.k, że zuchwalstwo 
zav."Od.zi. Przekonała s'ię o tern pani Apo~ 
lon,ia tIelt, zamieszkała przy 'ulicy Ciem­
nej 13 i w ogółności jejmość z pod oiem!12j 
gwiazdy. 

Któregoś dnia do sklepu rzeźnickiego 
p. Stanis.ława Mi'l1~tu'Sa przy ulicy A:leksan 
drowsk'iei 53 przyszła ja'kaś nieznana mu 
kobieta i zażądała pól kilo.g-rama mięsa 

'śwież-eg-o i bez kości. Pan Minws odwa­
Żyt r.zefelttie, k'Obieta zapłaciła. ntrzymata 
70 groszy ze zlo'tego i śpiesznLe wyszła. 

Wielka byto konsternacja p. Mintusa. 
gdy po jej odejŚCiu _zauważy1 brak 4 kHo 
mięsa. SlulSmie podejrzewając o i'ch ściąg 
nięcie nieznaj'Omą ni-ewiastę, wybiegt ze 
sklepu, myśl~c, że ją zdąży jeszcze lZatrzy 
mać, niestety, zruiknęła bez ślad:u. K1nąc 

w żywe kamienie, rzeźniik zabrał się do 
o'hslugiwania imych kUlYlliących, którzy 
obłudnie. a przymidnie wyrażali mu swe 
współczucie. Tak, lak: każdy przyzna, że 
s.przedać 4 kilo. mięsa za 3D groszy to nie 
byle co! 

Oczom swoim wprosi Wierzyć nie 
chciał pan Stani.g.taw Minhts, gdy 'PO up1y 
wie jakiejś godzinki jejmość owa znowu 
przestąpiła próg jego sklepu. Weszła, jak 
to się mówi z pyskiem: że to lak n'ie mo­
że być, by z 2O-tu złotych dawano reszty 
tylko 3D groszy, albowiem oma, panie tego 
zapłaciło :za mięso banknotem 20-złoto­
wym, należy się więc jej 19 zt 70 gr. re­
szty. 

Aż zdębiaJ rzeźnik, widząc ~aką bez­
czelność zt'odziejską; a w następnej chwili 
uczuł Wlielką chęć chwycenia za wielki to 
pór rzeźnicki, by nim ochrzcić babę, ale 
się pohamował jeno, mr:ugnąl chtopcu o~ 
k'iem, by pobiegł po poBcję. Po chwili 
sifróż bezpieczeń.snwa pU'bl1cznego zjawił 
sLę w jatce, wZ1iął zuoowatą balbę za łeb i 
odprowadzi: do. komisariatu z wielką 't)a­

radą, zwłaszcza, że pochód uświeindat imć 
paJn Sta,n.is~aw Minfus w biał}'lm, kt'lWią n;ie 
winnie ku uClies.ze żołądków ludzkIch po­
mordowanych wieprzy i ci'eląif, umaza~ 

nym farruc:hu. 
Nawet w Kom1·sarjac.ie Apo·lonja tIetf 

nie chc1ata się przyznać do .popełn·ioneJ 
kradz.ieży i lwi,erd.zliła precz, że Sfanist.aw 
Min'tus winien jej jest 19 z1 30 groszy! O­
we zaś 4 kilo mięsa k'upifa winmym ZIU­

pełnie sk1epie. 
Wywodom 'tym przecież wiary n:ie da 

no. Mięso powędrowało z powrotem do 
jal1ki p. Minlusa, zasię Apolollja tIetf do pa 
'kt 

W dl1iu onegdajszym stanęła przed sę-

rzuci~ w przepaść. Najęto specjalnego 
'świadka, który za 1000 dolarów mial ze­
znać, ż.e chodzi o ni.esZlczęśliwy przypa­
dek, a nie o samobójstwo. 

Leo'połd We.iss w os'talni,ej chw:iai... roz 
myślit się i zamIast pojechać w góry, udał 
się ·na ... policję. 

dz;ią pokoju 10 okr. Pan sędzia Jastrzęb· 
sIG, uznawszy winę Apolon11 łf.eIt za całko 
wicie udowo-dniomą. skazal ją za dokona­
nie kradzieży z'e szczeg6lnem zuchwal­
stwem na 4 miesiące więzienia. 

Sza - wicz. 

Jeden z najwy:lszyeh lu cizi Europy, I:ra 
duli.ki Chry.tjaD X, kt6rego wzro.t dO'1 

chodzi do 2 mb. 10 cm., podczas 
przejałdżki konuej. 

Czytajcie 

,.Kurjer· Ł6dzki" 
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Dzień w lODZie 

WędruJąca walizka. 
{x) frvdzie Bojarskiei, mieszl{aoce WJł 

(],a. skradziono w pociąJ?:u Nr. 513 dążą­
cym do Łooz.i waUzkę. zawieraiąccą rze­
czy na sum e 700 złotych. 

Poszkodowana sposfrzeJ?:ta Kradzież 
~~ pod Łodzią. . 

Po przybyciu na dworze,c Boiars.kia za­
wiadomHa o k'radzieży pos-ferunek. 

Wszczęto nalychmiasfowe poszukiwa­
nie. walizki jednak nie odnaleziono. 

Do·chodzen,ie prowadzi VI lwmisarjaf 
flOJ. państw. , 

. ' -x-

Ofiara " obowiązku. 
(x) W dniu dzisi,eiSlzym w firmie "Za­

rzew" przy uLicy 'Na'piórkowsk,ieJ?:o 46 u­
leg-ł nieszczęśliwemu wypadkOWi robotniK 
Kurt Kuchta. Kuchcie. zajętemu naoliwJa­
niem maszyny. zgniótł walec lewa rękę do 
łokcia. 

Zawezwany na m.iejsce wvpad.ku le­
karz POJ?:otowia. 1)0 udzielen,iu natvchmia­
stowej pomoCy. odw.iózł nie·szczęśliwego 
robothn.ika do sz,pitala w Rado~osz.cl-u. 

,/- --::: 

W pogoni za zyskiem. 
(n) Pan Otton Marszar właściciel po­

~esi! przy uiicv fabrycznej 3, przepada za 
z lotówc :ikami. 

W pogoni 'za zyskiem p. MarsZ-at po­
traf:! zarabiać na wymeldunkach lokato­
rów. bowiem' po'bierat aż po 4 ztote. pod­

,Cz,as ~dv meItiLin'ek fącznie z wymeldowa­
niem kosztu1e 'usta\vQwo 2 złote. 

Jeden 'z lokatorów. chcąlc ukró.cić ehci­
i\"0~Ć kamien:ici.ni'ka. zameldow.ał o powvż 
szem policji. która POciagnęła Marszała do 
ndl)owiect'7-ialnóśCi sądowei. 

'ACh '· te ścieki! 
Mieszkańcy przedmieść łódzki,eh żalą 

S!C , że wskulek . złego funkJCjonow,a'nia 
ścieków w tamtych dz.ielnicach tworzą 
się n.a ulica oh często cuchnące katUlŻe. 

Grozi "to niebew.i.oczeństW'em i roz.sie­
wa zarazkt 

-'!-":-.:-:-

v. CROSS. 16 

P AWO SERCA. 
POWIESĆ. 

Powo~iq{ właśnie skręcił w dówl1ą u­
licę. Jezióro leżało 'Pned nimj jak złote 
i Jasne objawienie piękna. Białe parowce 
stały prz.y długl:ch mostkach wzdłu,ż wy­
brzeta. podobne dQ WypoczywaiąJcych ła­
będzi. JaknajbaJrdlziej .delikatny aksamit 
,Jewalv sic S~czyty otaczaj<\lcych gór z 
le:kką m~łą. które ie olulała. 

- Mam wll-aienie, ż'e wjeżd.żam do nie 
ba - szepnęła w przystępie zachwytu.­
Powozik s.kiręcil z dmeJ?:o placu i pojechał 
'nabrzeżną P1'omenadą. po-tem przez duży 
og;rM do hotelu "Pli,niu.g1z.a". Port,ier wv­
szedł do pOWOziku i z.abrał neseser Hele­
ny. poezem POP'wwad.zit ich do windy. -
Chłopieć zdjał z'tlszanowaniem czapkę i 
~pytat Rolanda: 

- Do salonu? 
Roland skinął pota1kująco dowa. 

Winda zatrzymała si.ę na pierW'Szem 
pięt'l"ze. Roland ująf Helenę pod r.amię i 
zaprow,adzU ja do dr;zw,i pO drugiej stJro­
il1lie korytarza. Weszli do p.ięknego salQJ1u, 
umehlawane.ll'O w stylu Llldwdka XV. -
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Tajemnicze wizyty. 
VendeHa dobrej znajomej. 

{n) Panli Józefa to() poczciwa dusza! 
- mawiati mieszkań1cy rozległej posesji 
przy uHcy KiHń.gkieJ?:o 79. Szczera tl{) praw 
da, bo faktycznie niema w całym domu 
mieszkańca, którvby nie skorzystał z u­
przejmości ,i rady pani Józef y Solbiesk,iej. 

Do Sobieskie1 pl'zY'chodzi.la dość czę­
sro fej stara znajoma niejaka TeQoora Ł'tl­
czak, zamieszkała .. ką:tem" lJ!l1Zy UlboJ?:iej 
wdz,i'n,ie przy ulicy Narufowdcza 5. 

Łuczakowa. jeśli J)!l'zyszła dQ SQbies­
kiej ze swym malym. bo zaledwie półtora­
rocznym synkiem. Edziem, to potrafiła 
przes.iedzieć kamieniem 10 dQ 12 godzin. 

Mi,ata w sobie ~akie "coś". które nie 
pozwalało jej odejść i dopóki jej nie po­
cZę:sto"\Viaoo iedze'niem. '. 

Wizyty kobiety z dz.ieckJem stawały 
sIę P'l"awiie że codziennemi; sąsiedzi pani 

S. pr~czU'wali jałdś "łCawat" t:ncz,afowel. 
która nota bene nie cieszyła się uczdwo­
ściął a'n1 dobrą opinią. 

Pewneg;o dnia po w.ilz'ycie. ŁUlCzak'owa 
pozostawila synka. J)lrOSZ3JC 'Pania S. by 
ta zaop.iekowala się Edziem. na IJ)U'zeciąg 
kUku J?:odzin. 

Sohieska nie przeczttiwając nac złego 
zgodziła się. J?:dy tymczasem wyrodna ma­
tka wyszedłszy nie wróciła więcej. 

Sobieska 'PO killku dniach 'Po'szła do mJe 
sZlkania Łucz.akQwej. J?:dzie jej jednak po­
wiedziano. że "tu takla nie mieszka. Sobies­
ka o Wszys~kj.em doniQsła polic}i. 

Maty Edz.io, z,drów i welSót. przyzWV­
czaja się powoli do sweg-o nowego locum, 
gdy tymcz.asem wyrodna. matkę ,J)Oszuku­
fe policja. 

Jeden z eennyeh obraz6w, nIeznanego narade, ale pierwfJzorzędnego mIstrza, 
który wrócił z Rosji. . . 

Rek ama ···to pot~ · al 
Ciężkie jedwabne fitranki przysłaniały o­
kna. przez które rozta'czat się w1s,paniały 
w:idok n,a jez>ioro Como. Riękne mal,o\Vli~ 
dla na ści.anach i sufi.cie i białe. fil i,granowe 
me:belki. ohite jasnym adamas7Jkiem. łączy 
Iy s,ię ,,~ 'pię.k,na catość. 

- Jak tutaj cudownie. CZy tu mieszka 
pańska siost1"a? 

SPOirzała pybjąco na Rolandl1. Roland 
odlD'owiedziat jej przeciągIem i wY1110W­
nem spoirzen,icm. pod którego w:Dłvwem 
jej serce zaczęto bić. jak młotem: miała 
wrażen.ie. jakiby ją coś dtawll>o. Jej, "twaTZ 
wvgląJdaf.a w cieniu zasuniętych fi'r,anek 
c.atkiem blada. Opada się o stojący w 
Śirodkl1 ookoiu stół. który był nakrYTY do 
herbaty. Duża złocona w,aZ-a. pełna rÓŻ 
s.tala na środku. Prócz te~o ltiIrzala .na STO­
le dwJe ii"li·itcmki. dwa talerzyki. dwa na­
krycia ... -tylko' dwa. Jej usta TOZWiarfy się 
i zbladła. jak ściana. 

- Rolandzie! Gruzie pańska s.iostira? 
Rolland nie od'PowiiedzLat. zbldżyt się 

do n,iej i pochwvcit ją nagle w swe ramio­
na. 

- MówHaś przecieIŻ. że 'fęsknńsz za 
mną i chętnie chcIał,abyś być ze mną ra­
zem? I że twojem marzeniem byłoby. gdy 
byśmv we d\\<1()je mO'lli pO<iziwiać boską 
natme Alp .... 

. - Tak. ale ... 
Za'ozęta się szamola·ć. aby się ulWIOlnić 

z ieJ?:o uśdsku. ale Roland trzymał ją mo­
cno w swych ramionach. 

- Co ·myśJ.iSlz Ro-Iandzie? Gdzie twoJa 
siostra? 

- Ja sam jes~em moją siostra - od­
rzekł Roland z uśmiechem i zamknął jei 
usta dfugim pocalurrkiem. 

Gdy ki się wkońcu udalo uwo'lnić z je­
gO uścisków. stanęła z rękQI11a slcrzY1Żo­
\vlancmi na piersiach. bez tchu. bez kropli 
krw1 w twarzy j z wyrazem nieWymow­
nego przeTażenia w oGzacq. 

- Jakmogłeś l1alS tak wvwj,eść w pole, 
.iak mog-teś "tak oktamywlać mnie i moją 
matkę? Czy 'nlapra \vdę sam WSlZys1!ko u­
łożyłeś i miałeś zamiar, abym u ci eIb i e PO­
zolStatla? - wvbudmęla naWlPót z taczem. 

Ro!.and skrzvww,ał ręce ł spojrzał na 
nią spokojnie. 

- Tak - od!oad. 
- Jak mOJ?:teś? Mr!dy'bym sie 00 tobi,e 

teJ?:o nie spodziewała. 
To bylI() wszystko. co pow.i,edziała; by­

ła talk zaskoczoną wszvs11kiem. co się sta­
lo, że nie mOJ?:la się zdobyć na i.adne sto­
\HJ więcej. Je.i UCZdWiCl i S2'JCzera na'tma 
nie mo()gła uwierzyć. aby czlowic'k. które­
go kocb.'l.ta. mÓJ?:ł uczynić coś pOdobnego. 

KOlporter fałszywych 
banknotów. 

~- {x) w dniu onegdajszym do VIII komi. 
sariatu p. P. s'prowadzono Jozefa Przybyl· 
51kieJ?:o. z,amiesz:kałeJ?:o przy uHcv Nowo· 
Pańskiej lSD, za usHoWlanie pUłszczen,ia 'W 

obi'e~ dwóch Dał.szYWV'Ch banknotów 20-
zło rowV'Ch. 

Po przerprowadtwnem dochodzen,iu 
P.rzybylsk,ieJ?:o przesłano z odpowiednim 
lJII'otokulem .j 'fał5ZYW,001i l>a.n'knotam! dQ 
:EkspOzvtury Ur,zęd'tl Sledczego. 

Sprawa. która nie cierpł 
zwłoki.': . 

Sprzedaż pieczyw.,,:z innemi 
towarami, . 

Z SizereJ?:U spraw. któreby n.ależało po­
ruszyć wysuwa się na pierwsze miejsce 
po"tr2)eba uregulowania deta,1ilCzne~?"O han-
d1lu pieczywem. " 

Sprawa ta n.ie cierpi, z.W'ł~,i wobec te­
go. że pieczywo s'przedawane .iest \1·ieraz 
z innemi Ifowarami, podczas 'J?:dy sprawa 
~ieczywa. jako odrębneltc; artykułu żyw­
nościowego wyma1!a. ze 'w~lędów saui­
!farnych specialnie dos:tosbwaheJ?:o dQ tego 
UlI'Izadzenia sk,lepowe~o. 
. Równ.ież ulrzymywan,i·e· zbyt wielu 

lPunk,t6w spr,zedai.ny>eh oboiaża jedynie 
kon:sume,nta. J?:dvż musi opta:oać koszl zby 
~eczneJ?:o personelu i wyda'tków hand·J.o­
wych. 

SpraWIa ta po'wnnna być w najblirbszycb 
dniach rowałlrzona przez Sferv zaintere­
sowane. 

Wiedzą, dokąd zajit. 
r '(x) Ubie.dei OOCy niewykryc! do{~ 
sprawcy dosłali się do sklepu rzetnickł'e- ' 
S!Q EdwaJrda WeJ?:nera, mieszczącego się 
!przy umcy ZS!ierskiej 67 1 skradll wędlin 
oraz m.ię.ga na sumę ,P'l"zesl-to 500 złotych. 

Zfodzieie d{)sfati się do sklepu przy , 
iPOmo'cy podrohioneJ?:o k1ucz,a. Powiado­
miony o dokonanei ktrad'l.iezy III kmiMr­
~at P. p. wszczął enerJ?:icz-ne poszullQ,wa­
nia. 

Hajduk . 
i granatowi rycerze. 

'(x) W'czoraj późnvm ' wieczorem paltro) 
:policY.inv 'na ul.icy Napl(jrkowsk.i~o spo­
strzegł kobieltę starającą ~ię ociec na wi­
dok funkclonarWszy. 

NiewiaiS"fę nie lwbią.cą Zlby"tnio 'oolioii za 
ffrzvmano i odprowadzono diQ XIV komi­
sar.iatu P. p. ustalono. ze jes'f ło nli~iaka Ht 
lena Hajduk. z.a.mi·eszkała przy 1lImcy Lu· 
be,lslkied 6 znana dobrze po!,icH złodziejka-
szopenfeldziarka. , 

Przyaresztowanej znalez.iono oaczkę, 
,z,awierającą 43 'P3JI'y jedwahnych poń.., 
ozoch naiprawdolJ)odobniej z kradz.ieży. 

Hajdukową osadzono VI lt'reszcie. 

- Zrobiłem to, aby cie-zdob:vć: nie Wli· 
działem inne~o wyiśda. 

- I przY'!)uszczałeś, te ja tutaj pozo·1 
stanę? .' 

- Tak. s.podz,iewałetri się leJ?:O - Wy-' 
znał otwa'l'Cie. ~ 

- Myślałeś. że n,ie będę mo~ła ,j'Mczd 
posTąpić? 

Po raz pierwszy w.idlZiała. jak fala kJrwj, 
uderzyła mu naJ?:le 00 ~doW:v i oblata ru-; 
mieńcem jeJ?:o twarz. \ 

- Możesz być P'l'zekónana, że nie z,J?:0-
towałem tutaj żadnej 'zasadzk.i. Jeżer: 
chcesz, odw.iozę cię l1a,tychmia~t z POW1l'o~·. 
tem 'n·a S'tac.ię i będziesz mogta poj.echać ! 
wieczorlwm 'Poclą,'S1:iem. · Dam ci Hst dol 
tWe1 matki. który cię uwolni od wszelkich! 
tłumaczeń. Jesteś wolną. Możesz sama p{I 

wziąć postanowjenie. 
-- A J?:dybym teraz pojechala do de­

mu? - szepnęła l-ed,\o'O ' cIoslyszałnie. -
Cobyś tv zrobil? 

Stali naprzeciw sLebie; Helena obró' 
cona plecami ku św,ia"ttu. Ol)ienla się beL. 
przetwv o stół j roawato się fei. że bei 
t'ej podpory ll'padłaby. Róland trial iej rekę 
: OOPfo'W1C1dzH ją ku oknu. 

(t . n.) 
-:s:-
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W labiryncie życia łódzkiego. 
; . --x--

__ łąk ... 
'.' Stereotypowa grzeczność s,zefa nie daje rezultatu. 

Nasze panny sklepowe i subjekci. 
Sfoslihel< 'sprzeoaJącego 00 Kupującego ' 

w ł-odzi ' wsJkuleK czasów wOj,e11lnoych u­
legł ,z~sadn.i.cze.i zmianie, a mianowicie ku 
piec staje na stanowisku, iż wyświadcza 

kUPUią,cemu łaskę i odpowiednJo go z tego 
powodu Traktuje. 

Odpo.wiada: 
- Mój panie! Nie zwykfam rz.uca·ć u­

śmiechów wprawo i wLe,wo i bylekogo ko 
kiefować! 

To ,.1'ylekogo" WYPo\'Ą·t1.aoane jest prze 

ważln,ie 'fak fendencyJ.nfe, 'fe KHen~, który, 
nDtabene nie mi'at nawet zamiaru 'obraie 
nia kogoś, umyka czemprędzej znajmoc 
niejszem posfano,wieniem nie kupowanlia 
'WIęcej w podobłnych lokalach. R. 

Amerykanin uaIomiasl wychDdzi z za­
łożenia, że wtenczas zrobi naprawdę "ko­
kosowy interes", jeśld przy,wiąże d{) sie'1 
bie kupUjące'go, jeśM ugrzeczm~~miem, .pój­
ściem 'kupuj:ącemu na rękę do ostatecz­
nych gran~c, uprzyjemnieniem mu wresz­
:ie kUPow3.'nia, 'lIDpełnd swój sklep. 

Po wyroku. 

lÓDZKA PANNA SKLEPOWA'. 
Publiczność łódzka, a zarazem kupIec 

tdemorałiz.owat1li są, jak już napomknięfo 
wyżej - W{)jną. Subjekf, czy panna sprze 
da:iąca w sklepie, lub kaJWi.aTU!i, czy cukier 
ni którty w cią·gu iki,l,ku ubiegłych lat przy 
IZwyezciil! s.1ę- do traktowania publiczności 
z góry, jeśli ' n1e gburowato, z lirudem tyl­
ko lIlaglina.ją się cbecnie do grzecznoIści. 

ODW.ROTNA STRONA M,EDALU. 
Nie mo.żna jedl1ak zamyk,ać oczu n.a fo 

t ,e panna sklepowa, którą k.Iient nawet nle 
~e Zolej. wDl!i, mimochodem jakby tyil:ko po 
haktuje szorsiwo, niegrzecznJe, traci cały 
zapal do .. p.r.ący. i nieraz na .kilka godzin w 
~:ągu. cą.JęgQ, Qni.a, , ~:a:próżno zmusza się do 
~ywolyw~.n:ia na twarzy tego uśmiechu, 
który tak mity jest. a nawet wymag.any 
przez ku.pującego. J przeci'w:l1!ie: Jeden 
grzeczny gDŚ.Ć mo.że podnieść zapal do 
:pracy ,j co zatem idzie, wydaj.ność pracy 
w sposób, ;o ja1d:tn ani mu się nie śni. 

Komisarz: - Skazany jesteś na miesiąc więzienia. Czy masz 
jeszcze co do powiedzenia? 

Aresztowany: - Tak jest panie komisarzu, proszę przeprosić rooją 
zonę, ze dzisiaj nie będę na obiedzie. 

Premjera W Teatrze Miejskim. 

Damy i Huzary. 
Komedja Aleksandra hr. Fredry. 

\ ,. Pałrlkfa.ć należy, ż,eogromny proc n'f Po ponurym .. Henryku IV" na p{)djum 
subiektów, czy kelnerów PQchodzi z ludu, sceniczne ze s toro·po Iski m tupetem v;Stą­
z.e sfer, w k,tórych niezatarte nieraz plięf- pj.ly .,Damy i Huzary". pierwsze szelesz­
,nD wyoiska bieda na osobowości dan,ej jed cząc·e wykrochmalonemi kry,nolinami, dm 
:nos·tki,' do cze,go przyłącza s.ię fakt. że 0- dzy dzwoniący okruvnemi szabliskiami i 01 
~ad goryczy, jako pozostałość brutalnych śniewająJcv oczy iSIreJbrof1Ją luną: huzarstkilch 
:nieraz ·stosunków, jakie panują w tych wa szamerowań. 
rwaeh pomiędzy pos~zególnymlj ezlom- ' Stary acz dobry humor w,prowadzony 
.ka~i .ródzi'nY nędzarzy, qje da się usunąć pierwszym jt!IŻ d~alogiem utrzymał się do 
iluż' inigdy~ końca tej pięknerr k{)ll11ed~i namdowej. 

"Kupiec sam .,przez \nakazy.wan~,e svere- I kc .,(o tam niemaISz? 
,olypowego uśmi'echu ,i zglinania s,lię w ka- Są 'trZy "siostr·u11Iie" 1,eciwe. a s,zybk{)ś-

Woło'szynoWlSka) spuszczający dąfS1:Ie ślep 
ka ku dołowi, 00 jei absolutnie ni~ ;prze­
szkodziło w zaWlOjowalliiu w myśl dwu­
wi'ersza: 

.. J ak ta ta:r'Ska {)rda, 
Bierzesz w j.assvr ~rda" 

- serca s'taTeS1:0 wy,g'i majora od~WIOr:z<>­
ne,go z rozmachem przez P. KomolI'nickie­
go. są i panny pok<>tióweczk.i i wresocie 
pacZ1ka huzarów 'na urlopie z dobrodusz­
nym kapelanem. 

Wszystko t{) int:rYS1:u.ie, gada il wybucha 
co chwj1a fajerweT<k,ami dohrego humom. 
Śmie.ią się arrvś:ci, śmieie się publitczność 
i śmiać się z pewnością będzie - zwaźYWl 
szv peWlUe powoooenie - dyr. Gorczyń-
ski. ,l?, 

blak nie zdota wy.twDrzyĆ uży'l'eczn.ego dą obra·cających- się języków .P1fze'Wyż­
mąlerjalu htQzkiego w branży sprzedają- czaia,.ce szybkDŚĆ ohro'tów kołowrotka, 
cy~ą, jeśli robotę 'psują mu ltl1i·ewy.cholW:anl kre{)wane ·przez znakomi,te 'trio. PP. Rocto­
gburowacr., Wiecznie niez.adoW'OJeni kiUPU wUlczową. DunajeWlSką i , Ła'pińską. jest i 
'~ący.j . cieplarn.iany kwJałuswk - Zosja - (P. 

--0--

DOBRY TOWAR W PARZ.E Z ORZECZ 
NOŚCIA. 

Tu zaznaczyć naIe'ży, że na n~c się ruie 
zda najgrzeczn.iejsza pubUczność, najlep­
sza lresura ze strony kupca, jeśli za nią 
nie idzi'e - dohry towar, laki, który na:­
pra wdę zado'Wodi kupującegD. 

, Gdy kupujący nabędzie pewności, że ~u 
piec chce mu naprawdę dać fOłWar najlep 
.s.r;y, natenczas, gdy ,przyjdz.ie do sklenu 
bez taffO , z' góry już powziętego mnfi'em~­
In'a, że kll'Piec chce go oSliukać za wszelką 
cenę, - sfosunek jego i do k11pCa ,i do je­
g'O personelu nabędzie cech, wytwarza­
nych przez po,ięci.e ob'Uslmmnego dobreglJ 
.interesu, wtedy wy:tworzy się stosuneK 
·przyjacielski. 

, 

RĘKA RĘKĘ MYJE. 
J 'tak publiczność wychowuje spr,zeda­

jącego: sprzedający drobnostką czasem 
jedna 'sobie nabywcę ,i zyskuje StaregO od­
~or'cę. ' 

J.leż ID' skle'j)O,wyc;h w Łodzi na zapyta 
\ lI:ie skierowane do n!ich: 

- Dlacz~go · panJ nigdy się n.ie uśmie­
~""hnie do Mienfa - :wesoła 'twarz ,pnydą 
ga.. , '- . 

, 4QNWiM* & --.... ' • 

Naiwna mieszczka .. 
Padła ofiarą czarów cyganki. 

W·czoraJ do mieszkania Wa'lentyny K. 
(ul. Rolctdńska) J)l',zysz!a cyganka w oelu 
powróżen,ia. Walelnilyna K. z.aJC'iekawiona 
"przYlsztością" Z1godz:i·la się bez n.amysłu 
na wróżbę. Wówczas cyganka zażądała 
Większej sumy pieniędzy, z k.tórych, jak 
.zaznaczyła, "wyjdzie" le.ps7.a wróżba. 

Gdy W. K. wręczyfa cygance 5 złoty.ch 
:fa os'ta'tnia zażądała od niej przyrzą:dz,en;,a 

oiasta twardego" co też In.a·hvna mieszczka 
uczyni1a. Gdy eialsto byto Już golfowe, CY­
gamka włożyła w nlie pieniądze, a nasTęp­
nie zrobiJa dwie kule jednakowej wi.elko-
l' J 

SCt. 

Długo odprawIała nad teml ku1ami cza 

ee • 

ry, aż w.I'lesz1ci-e ledn:ą z nich wręczyla cle· 
ka,wej Walentyn'ie. 

- To proszę schowac w szafle. a k'lucz 
od niej wsunąć, zamknąwszy na minutę i) 
czy, do mo'jej prawej ręki. 

Orygi'naJJn.ą re.cept'ę amaTorka wróże­
nia wypefn,ua dokładnie. 

Pofem, poleci,wszy ofierze łaIwowie'r­
ności ,zwrócrć s'ię tyłem do ni.ej, cyganka 
o ŚwJ.ad czyta, że powróci za k:jlka g{)dzin 
ze "szczęściem" dla niej. 

Rzecz naturalna, że an.i "szczęsda", 
ani cygamki, an4, jak się polem Qkaz.a.to 
40 z:t Walen:'tyna K.' więcej już me ujrza­
la. 

A 

Popierajcie przemysł krajowy. 

, ~ 

ZAMIAST FEL.lETONU. 

Katastrofa gorsza od 
trzęsienia ziemi. 

Stała się rzecz straszna, okropna. la­
szedJ wypadek nleslycham,y. Wynikla stn' 
ifa niczem i nigdy niepo,we'towana. Zdarzy 
ła się ka'tas'trofa gorsza od 'trzęsi.enia zie­
mi i po wodzi. Pop.ełniono zbrodnię cięż­
szą od zabójstwa, kradzieży, olrucia, pod 
palenia, koniokradztwa, defraudaCji, krzy 
woprzys!ięsfwa i przejlechania. 

Trudno ją opis.ać. PiórD wypada z paJ­
ców, palce wypadają z dłoni, dtoń z ręki, 
a ręka ze staw6w~ Wtosy z tprzeraiemia je 
żą się na głowie i wychodzą z niej hurtem 
,i detalicznie. 

- Co się sTaJo? -pyifasz zadelka~o­
ny czytelniku z właściwą ci naiwnością: 
okradziono Bank Pols1ci?, 

- Gorzej ... 
- Łódź nawiedził ,potop;?, 
- Gorzej ... 
- Strajk powszechny?, 
- Gorzej ... 

~;. . 

- No, tD już '"'le \Wem 00. 

- A więc oprzyj się mocno Q §cIanę, 
wlbi} nogi w trOtuar magis'f.racki, uchwyć 
s'ię przYlsfanka tramwaiowego, zatkaj jed­
no ucho, by ci choć jednD zdr{)WIe zDstaro 
po tern, co u.słysa:ysz: 

Zniszczono dosZlczęfnle archiwum gmin 
ne ·w K wiczy{) stach. 

- No? 
- .Et, i gadaj lu z Iobą. Aniś dr'gna.t. 

Stoisz i uśmiechasz się niedomyś1nie, jak 
'I1fieboszczyk Móry nie zdaje sobi·e sprawy 
że umarł raz lila zawsze. Po.zwól, że w : 
krótkich stowach przedstawlię C!. gwzę te! 
go faktu. 

Spalono archiwum! tli łudzI.e (bodaj ich 
pokręci·to) nb1eli naftą i podpaUlli StOS ak­
tów gminnych, furę dokumentów w pocie 
czola "koncypowanych", styJ.iz.owanych i 
przcopisywanych przez "odnośnych' urz.ęd 
ników "Tamtejszego" U'l'izęd,u. 

Puszczono z dymem dzienni~ podaw­
czy, oddawczy. nadawczy skorowidz ,wla 
śCiwy i pomocniczy, indeks główny i pod 
ręcz.ny, ,terminarz ogólny ,i poszczególny., 
razem 12,672 numery kolejne, a w lem: 
2456 wy,kazów1 1175 ewidencyj, 688 .wy­
ciągów, 3000 podań i 999 załączników -
wszys&o sprawy niesłychanej wagj ra­
zem okoto 400 kilogram. ma1rulafury, _ ! 

wszystko poszło do djabła: nie zDstaJo mc' 
Rozumies.z teraz, przyjadielu? 

Widzę, że n'je nie rozumies.z... Zatem 
wyjmij nDgl z 'trotuaru ~ zejdź mi nafych­
mjasl z oczu. 

Zwyrodniałe bestie eza· 
tują na dziewczęta. 

przybywające po pracę do 
Łodzi. 

PrzYbywające do Łodzi dZJ1ewczęfa 
w.iejskie padają częslo ofiarami 'OszusTów 
.j złodziei. W dniu on.egdajszym zaszedf 
wypadek, który powini,en służyć za prze- ' 
sIrogę. 

Do Łooz:i przybyła Józefa K. w poszu· 
kiwall1iu pracy. Po drodz.e do P. U. P. P. 
przysfąJ)ił do niej pewien rnężczYlma, pro 
ponując pracę u siebie. DZliewczy.na zgo­
dzita się i udała się z n.im w drogę do Ru­
dy Pabjanickiej. Po czasie, na pewnym 
przysIanku, nie orjenTują.c się w okolIcy. 
dzliewczyna .j ów pan wySied~i. UdaJli się 
.polną dwgą, przy której 2maljdDwat się ma 
ty lasek. Tu z\vyrodn,ilaly osobnik dopuś­
cH Ślę na niej gwałtu, poczern zabrał n~e­
szczęśliwej dziewezyn!ie kape1usz, płaszcz 
.i czarną torebkę ·i zbiegł. Nł.eszczęśliwą : 
dziewc:zy.nę przygarnęli chWii,lo'UTn okolici' 
ni mieszkańcy. 

- ~ ::;i'''.'·?:·'' 
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Po oń zdob a p a .Z~O.P.N. 
Pogoń - Rapid 5: 4 i : 5. 

D:dei5 wczorajszy przes;z.eał t>O<l ;z.na­
'JOem minimalnej ilości odbytycl1, jaro­
Jwych zreszta zmagań J>il!karskich. Jedyne 
;zawod'y, odby't'e na OOisku W. K. S. miJnte­
:resoWla'lv Ł6dt SIPOMowa. 

Nim wzeid;z.iemv do opjsani'a ~rv ,i, jej 
,wyniku, NUĆmy okiem wstecz. bv zainte­
!l1"eoować czy.tełn,ik6W1 czwarta rozgIl"ywlka 
,między femi zespołamii. 
j Zawody o puhaT ŁZOPN. kI. C odbyły 
isię systemem mistrzoWlSkim. Na czoło wy 
,sunęły się dość si,Ine dwie dl!'użvnv .. Ra­
:pid" ~ .,Po~oń". które ma1ac równa ilość 
,punktów zmuszone były roze2'rać między 
:soba 'trzecie zawody (w J)ietrwszvch 'LWY­
:ciężvł Rapid. w dn.&.iJch P02'oń). Datv o­
:ne wynik remioSowy 4:4. ZaWlOdv łe odby­
:lv się na boiS'ku 'Pl'ZV ulicy Wodnej i zo­
stały przerwane wslml:ek si,I.nej wdchury. 

Dokończenie tych zaWlOd6w według 
iprzepisów odbyć się oowdnlt1o na tem sa­
mem boisku. 00 którem zostały przerwa­
'l1·e. co ki zoslalo .,1>3.pieroWQ" u'Czynio­
ne. 

W oStatn,iej jednak ch;w,iM, 1:. i. Wł sobo­
łę rano WydzIał Gier i DYSlcyphlny ~rze­

'niósł zaWlOdy te na boisko W. K. S. Tyl'ko 
, dzięki ki'erow.nic~u o'bu zespal6w. spo,t;ka­
;nie to doszło we Wllaściwym czasie do 
:sktitiku. przvcz,em Pogoń zmuszona była 
:w'vstapić z 4 rezerwowvmi 2"raorz.ami. 

Ten sam los spotkał drużyny Unionu i 
Turystów, które miały ~rać Ptrzedmecz o 
m.jsDrwstwo kI. C; ~racze ich sfuwilli się 
częściowo na bolskJa: W. K. S. i TUJrystów., 
skutkiem cze~o obie drUiŻyny u~'l"acily z 
,winy W. G. i D. :po 2 pookly i 0:3 b-mmek 
. (va.}cover). 

Pomim.o 'to o 2"Odz. 10 rozeg'rane wsta­
tv iako pre:edmecz zawody towlarzy1Sk.ie 
:t wynikiem remilSOwym 1:1 (0:0). 

Grę prowadzono w pierwsze-.1oolowde 
35 minut. w d'fu~iej 20 minut. 

Obie drużyny nie wykorzystały rzu-
tów karnvoh. • 

Po zawodach 'tych na boisko wys'fą'Pi­
ly drużyny Rapidui Pogon& w IlIastępudą­
<;ych sktadach: 

Rapid: Waldhauser. Prenkus. Jarmu­
:Ow. SZl.lk. Wendsz. Warmer. Henzel, 
'Krieger, Zemler. Sander, Dec. 
, Pog:oń: RudooU. B'l"auersztein. Wi'rd, 
;Silnicki. Półgrabia, J6źwi,a'k, MlYI1Jarow­
ski. Szat, Uman, Cerbe. Wihan. 

Tuż pa rozpOczęciu zawodów uwida­
cznia się gra nadzwyczaj ambitna. ostra i 
brutalna. każda ze s'tron dą,żv clo zdoby­
cia za wszelka cene zwvcie-skiego punktu. 
Silne zdenerwowanje peszy oba ataki. 

Jedvnvm graczem o silnych ne'rwach 
jest Uman gracz Po~oni. który w 3 minu­
cie otrzymuj(' nilke na p.olu kamem prze­
ciwnika i ostro strzela w ró~, pakuia'c nie­
uchronn.ie piłkę do siatki. 

Niemi'lkna,oe oklaski sympatyków Po­
goni zmuszaja drużynę Rapldu do opano­
wania nerwów. Natomiast ka1>itan druży­
'nv Pogoni ścia,ga swych graczy na tyły, 
,by bronić sz'częścia, jakie ich spotkało. tj. 
.zdobvtego już puharu. 
. Dal'Sza walka. prócz poturbowania kiq­
ku g-raczv i formaln'ego l)rzy~wożdżenia 
do bramki PogonI nie zmienia rezul,tatu. 
: Po 15 min. przy rezulbacie 1:0 ogófem 
3:0 dla P{)g'Oni sedzia odogwizduIe zawody. 

Sympatycy POg{)n>i znosza, gracza U­
mana na rekach 1.: b{)iska. 
rr- Zdobyv;,ca puharu Ł. Z. O. P. N. w kI. 
~ w roku 1925 zosiała POgoń, 

Po 5 min. JY,rzerwie grę d{)Ik.ończono ja­
ko tOWlarzyska,. przyczem Rapid słusznie 
zwyciężył bija,c peW!l1ie Po~oń w stoSll'n,­
ku 5:1 (2:0). 

Przebie~ ~rv mato zajmujący. POg'oń 
'IlPOKma zwYciestwem w rozgTY\"lCe pu-

harowei mało dba o wyniK towarZYSKi.­
Bramki strzelili dla Rapidu : Tic 1. Krie­
g-er 2, Henzel J Zeml'er po jednej; dla Po­
g'oni Szat 

Zawody prowadził p. M all",cze WISk i, do-
brze. K. 

Ł. K. S. III. --- Siła III. 5: O (1: O). 
Pewne zwycięstwo junjork6w Ł. K. S-u. 

Dawno już nie w,idziano tak pechowo 
g:ra.iącei III-ej drUlŻynv ŁKS. Cala druży­
na przedstawńa się technicznie bardzo do­
brze, jedynie obrona nieco szwanko,\~ała; 
coprawda nie ~rał Gafecki i. Radomsk,i. -
Pomoc bardzo d.obra. 

Sila III składa się ze sliarszych graczy 
fizycz.nie sHnieiszvch. jednak telchniczn.ie 
bardzo słabych. Drwżyna ta ielSf copraw­
da bojowa. ale w sytuacjach oodbramko-
wYch beznadziejna. , 

Sam przebieg: g:ry byl bardzo cieka­
wy .. Począkowo rora równa. Ł. K. S. uzy­
skuje już w' 5 minucie p.ierW5za hramkę 
'P'fzez Kor,celąezo. 

Sila soara się odhić. jednak Cybwlski 
,pewnie obronił ki1bka 'll,iebe,wiecznych sy­
tuacyj. 

Do przerw v rewItal pozostaJe 111ezmle 
niony. 1:0 dla Ł. K. S. 

Po zmianie s Dro,n. zaraz po lO:ZPOCzę­
ciu pada cku.g-a bramka. Od tej POlfY Ł. K. 
S. rze,teln,ie gniecie. 
. W ostatnich sześciu minuitach pada1ą 
d-alsze trZY 'bTamki. Przy rezuHacie 5:0 
dI.a Ł. K. S. sędzia zakończył zawody. 

Z 'Pośr6d ~raczyna specj.alne Wyróir 
nienie z.asł~u}e lYrzedew'Szvstikiem pomoc 
Ł. K. S. oraz trójka ataku. PeJa na skrZY­
dle za dużo strzelał niepotrzebnie na hram­
kę. Bramki sfrzelili Korcelli i Feia PO dwie 
oraz Stolarz iedna. W Sile najlepszy bram 
karz i obrona. reszta słaba. 

Sędziował dobrze P. Rakow,ski. Publi­
czności niewiele. 

---'Q--

Klęska Hakoahu w· Pabjanicach. 
P. T. C.-Hakoah - 6:2 (2:0). 

Gra o m~strzoshvo kI. B. między dm­
żYllami P. T. C. - Hakoah dała ,pewlUe i 
zas'tużone zwyci'ęstwo dobrze grającej 
drużynie P. T. C. 

.obie drużyny z: liczna rezerW.ą grały 
nerwo,wo, przyczem Hakoah 1>0 każdej 
utraconej bramce' zmien'iał <swój skład. 

Pierowszą bramkę zdobywa P. T. C. do 
ł>i,ero w 25 minucie z centry prawoskrzyd 
lowego. 

Drugą bramkę Lipski puszcza w sKan 

da1!iczny sposób. 
Po przerwie P. T. C. ,w s.i'llJ1ej przewa 

dze zdobywa w krótki,ch odstępach czasu 
4 goale. z czego jedną samobóJczą. 

P. T. C. IW ślad za Iiakoahem ,pakuje 
piłkę do wlaSln,ej sialłkJ, dając Hakoahowi 
ptOdnietę do amlJiltni.eisz.ei gry. 

Pod koniec zaw{)dów Hakoah zdobywa 
drugiego goala przez Rabinowicza. 
, Przy stan1e 6 : 2 (2 : O) sędz,ia ,p. An-
drzejak zakończył z.awody. k. 

Zgierskie Tow. Sp. Gimn. --- Pogoń 3:2 (2:1). 
Szczęście często zdradza: 

W Zg,ierz,u na czato wybija się Zgier­
skie To'warzystwo Sportowo-Gimnasty­
czne, naaeżące do zespołów "B" klaso­
wych; w {)statn'ią sobotę i niedzielę zakoń 
CZyt,o ono uroczystym ba1em i rozgrywlka 
mi w ~iłkę możną sezon tegoroczny. 

W sobote Zg. T. G. Sp. ,wygrywa 2 Po 
gonią 3 : 2 (2: 1), a 'w niedzielę ponosi 
klęs1<ę od Szturmu w grze o miostrzostwo 
kI. B. 1 : 6 (O : 3). 

W pierwszy dzień przewagę mila to Zg. 
T. G. Sp.; Pogoń wystąpiła do tVich za­
wodów w lO-kę. 

W pierwszych 15 mln. Zg. T. G. Sp; slI 
nJe przygniata d strzela w krótkich odstę­
pach 2 goale przez .prawego łącznika. 

Pod koniec I-ej po'Otwy wchodzi jede­
nasty gracz Pogoni, k,tóry pobudza dru­
żynę do życia. 

Za fau1 Zg. T. G. Sp. rzut wo~ny strze 
la prawy lączn'ik w róg. 

p{) przerw,ie gra się wyrównu}e, przy­
czem wyry'wa śię prawoskrzydłowy Zg. 
T, G, Sp. i zdobywa 3 ,punkt. 

P02'oń niewykorzystata rzutu a{arnego 
Sędziowa'ł d{)brze p. WardęcZlkffe wi.cz. 

Szturm '- Zgierskie Tow. Sp. Ciimn. 6:1 (3:0). 
Hulanka nie daje dobrych wynik6w. 

W dru'gim dniu zawodów między Zg. 
T, O, SP. a Szturmem Zg1ierzanie !po calo 
nocnej hulance ulegti SzlurmQlwi w stoslłll 
l: 6: 1 (3 : O). 

Już w pierwszych minulach Zgierzanie 
rozpaczliwie s.ię brvnią i wpychają sami 
so'bie pi.fkę do siatki. 

Następn,je w 12 i 15 min. s'trzela Plump 
kę dalsze 2 bramki. 

Po przerwie w 8 min, IZ pr~eboju 5trze 
la Perster 4 bramkę. 

Gra przybiera na osfrosc1 i w 13 minu 
cie znów Perst'er bije 5 goala. 

:Sz,ttlrm, mając z,apewn1ione zwy.cięsIWP. 

z . KRAKO\V~" 

I. F. C. Katowice -­
Cracovia 4:1~ 

W dniu wczorajszym spollkałv . się po­
wyższe d:rU!Ży.ny na boisku WI Kaltowl·cach. 
przyczem Cracovia ;przybyła b~'z .Kałuży, 
kawwicz.a.nie wysląpiUnaTomiasl IW: peł-
nym składzie. ,. " 

W pierwszeJ ~towJe . 2Ta upłvwa ped 
znakiem 'Pfzewa~i' Craoovii, kłóra n,ie wy· 
korzystuje wdele oogoonych -syfuacyJ. 

Po 'PrzerWJie ~aoze Cracovii 1łucbmr l 
F. C. il1alomiasl prze całą sita naiprWd 
w.obywając pod rząd brZY ~oale. 

Bramlci w.obylli dla Cracovił Gm{-el 
dla I. F. C. dw.ie GorUtz młodszy; poJed· 
naj Kozak i, Jeske. Sedz.iował P. LUllla'\ld 
z Katowic. K. 

, o .... ~...;; 

NOWY SKŁAD WISŁY. 

Kraków jak l' inne okręg' i !końozą j~ż 
sezon pir,}{a1'5'kJ. . 

W osTa'tind·a nIediielę <>dbY'l:v si,ę , fu za· 
wody miedzy drużynami Wisła a 3 '1'. 
StrzelcóW! Podhalańskich z Bi'elska. Dm­
zyna 3 p. Strz. Podhal. tO faklY'Oroa r.e­
iPreunrtac:ia 'PIłkarska Ś'l3JSka Cieszyńsk,ie­
go. 

Wisła za\W>QY !fe wygrała wyS~~C~~ 
frowo 8:1 (2:0), 'PfIZyczem Wy's,tą;pi,ła wfód 
mie,n,nym składzie; k61ka ałaku Wi~ty 
przed5,tia mata się nasfępuhl100 : \łewv ł3JCz- ' 
nik Czulak. środek ataku Rejman III. pra­
weg-o łącznika ~rał K'1'amer. b. gracz B. 
B. S: V. ' 

Bramki zdoby.Lj dla Wisły Re;man llł 
i Kramer 'PO dwi,e. Batcę.r. C~ula.kl KoHar-
ctyk ,i Gieras 00 jednej. . 

Jak widać z ostamicl1 wyn.ik6w WIsła 
ill,adal zna'jduje się we wspan,ialej formie. ' 
,Prócz te2'o s,pa'tkała się Olsza z Wawe· · 
lem. Re,zulta'f remisowy 3:3 ' (2:0). K; 

--~o>---

nie nadwyręża sIę. " 
Za faul prawego obrońcy Szturmu atU 

karny wykorzysJuje tpeW1I1łie łewy łącznik 
Zgierzan. 

Pod koniec zawoa6w 'Prawoskrzydło­
wy Sz'turmu Reiter IPOwiększa rezul.tal 
do 6. 

Na wyróżnJenie zasługuje prawy o­
brońca Szturmu Puks i środek a~u - ' 
Plumpke. 

Z drużViny zglersJ(,\e} WSZYSC}' gracze , 
miemt 

Sęd-z1'owal dobrze p. Lanie. 
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Zebranie Ligi Praw Człowieka w Pary!u, na kt6rem odczytano protest polskicn literatów ł pisarzy przetiw insynuacjom antypolskim, 

. .... $ ........ ~~~ .............. ~ ...... ~ .. ~ .... ~ •• Ił~== ....................................... e .................................... ~~~ 
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Zaduszki w po:l~kleJ , parafJi w Montreal (~anadat 

Zakonnice - Polki, zapalaią światła n~ ~rob ath zmarłyc~ , 1dórycll krewni 
pozostali w Polsce. 

Całokształt spraw gospodarczych 
dajo 

D. .tkomita rzeźba Jana Grze!,!orza van der ScnardŁa przedstawiająca dow6dcę 
f1IJly polskiej 'Zygmunta III - została zwrócona Gdańskowi p'r~e2; muzeum w Haadze. "Tygódnik HandlowY" 

.,. 'J~" ...... t r ," '""1 '/ "> \, "" \1., ;. 

pod redaJccje, D-r. Jul)an. Kołomyjsklego. 

. ~ .' 

. Radjokącik 
na poniedziałek 16 listopada 

BERUN .(505) ~o.dz. 19.30: "TraviaŁa". 
DREZNO (294) ~odz. 20: Wieczór 

muźyki wę.gierskiej, 
LIPSK (452) godz. 20,15: Wieczór 

Wagnerowski. , ' 
STUTTGART (443) godz, 20 - 23. 

Mozart. 
BRUKSELA (265) godz. 21.15: Wy. 

jątki z oper~tki' "Piękna Helena" 
WIEDEN (5.30) ~odz. 19.30: Muzyka 

~iemiecka od Bacha do Fiznera. 
RZYM (425) godz. 20.40: Koncert 

wokalno-muzyczny. 
, PRAGA (570) godz. 20.05: Włoscy 
klasycy. 

.~ ,""':" .. 

Najpowatntejsze w kraju pismo ekonomiczne. i: 

Oficjalny organ Stowarzyszenia Kupc6w Polskich. 
Prenumerata' kwartalna zł. 10.-. Numer pojedyńczy 80 gr. 
Ka!dy numer zawiera 20 skonie. 
Do nabycia w ksi~ga~niach I kioskach. 

I 

Redakcja i Administracja: 
Warszawa. ul. Szkolna 10. tel. 92-86. Konło czeko_ w P. lt O. Nr. 'Ptt. 

Cebulki kwiatowe 
:: :: i nasiona :: :: 
do jesiennego i zimowego wysiewu, 
oraz przyrządy (ogrodnicze) pole-

cają składy 

L. JASINSKIEGO 

'_-,_._-,._', .. -- ---.:-;:::::=-.-::= 

Szkoła tańca 
ST. ZABORSKIECiO 

Narutowicza 31 (Dzielna) I p. front, 
Kursy dla . inteligencji, dla młodzieży 
szkolnej, oraz dla grup robotniczych. 

Piecyki i kuchenv 
przenośne, kan ową 

szamotowe. 

Pamiętajci'e : li inwalidach 
woJ,enny.ch I . 

, C~nny zabytek porc'elany koreckiei 
prowadzone od 1870 roku w Łę­
czycy i oddziale w Łodzi przy ul. 

łtajśw i BżSZB nowości! 
Zapisy codziennie 
od 3-4 pp , i od 7-9 w. , 

B-cia 
Koźmiń8e~ 
Główna 51. 

Andrzela Nr. 10. , - - ,-----z XVIII wieku, zostały zwrócone przez 
" : Ros1ę, , ' • *9 

...;...-_._------_.-...... ~-_ .... - .... ----~ 
--;.·~-"~:- ·~g:::.;'f:;jt)?7 - Ceny ogfoszefi : -- - ·-.. -·Ogios~enia zamiejscowe o 50 proc. drou,,", .) 

Za tekstem • 25.. • Za terminowy druk ogłoszed, komu~ikat6w ł Onat 
• • • • 4. administracja nie odpowiada. 

Nekrologi •• 2S... . . .". Artyk~łv 'nadesł:tne bez: oznaczenia honorarjum IIwa· 
Komu,nikaty. • ';r" . 2S • •• • • • 4 . ' !ane Sil za bezpłatne. 

__ ....;.. __ .... , . ..J.. -' 

~ t.oad . m~::.~.~~enumera~.:.. at. 3.50 ! 
Dł. ' robotniJlliw · .. . _ . - . • 2.70 
N. ptowiac:ii . .. . _ l ' - .. 5.00 

;jfichbO Wiea: I 'Joriettłdzkr' łinnle Ii iJi l 

Pned tekstem l w felIcIe 30 groszy za wieru mUimetrowy t-lamowy (strona oC łamy) \ Zagraniczne o 100 procent dro:f:el. 

Zwyczajne. .W»': . 6 .. _. _ • • to • Rękopis6w zar6wno u!yŁych lak l ocłnuconycb. redak. 
Ocb1o.zenie do domu 30 gr. _ , '. ,Drobne tO f;r~ J)o~szUkł,..anie pracy 5 gr. za raz - naJmnłeJsze oałoszenie . 50 groszy. , ela nie zwraca. 
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